
32 224. Kralów I Października —  Sobota. Rok 1853.
W y c h o d z i  w  Krakowie

codziennie o g o d z i n i e  8 ' / ,  rano, wyjąw..y Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W k ra k o W I*  m iesięczn a  6 złp. —  kwartalna 1 5  z łp .

W ł k a j  o kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

rzyjmuje się w Księgarni Jó z e fa  C zecha pray Głównym 
Bynku Nr. 458.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  
KXPEDYCY1 czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

P r z y j m u j ą  » U
ogłoszenia, bozpkawt odezwy .wwelkiego rodzaju. 

DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

■•wsadojoenia tycząco się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
£ e  o p ł a t ą

od wiersza petytowege za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  * dopłatą 10 kraj car ów za każdą 
pnblikacyą na stępel rządowy.

L 1 » ł I
n ie fra n k o w a n t n itp r z y jm u ją  się , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

kruków  30 wrześniu.
Kilka dni temu zam knął posiedzenia swoje 

w Berlinie zwołany tam Zbór ewangielicki nie
miecki. P ierw szy pomysł Zborów w yszedł od 
p. Bethmann-Hollwega, znanego zkąd inąd jako 
naczelnika partyi tak zwanej staropruskiej, której 
organem Tygodnik. P . Bethmann powziął myśl 
zwołania znamienitszych duchownych, filozofów, 
prawników' i profesorów wyznań protestanckich 
dla porozumienia się w celu postawienia w refor
mie kościelnej pewnych niewzruszonych granic, 
upatryw ał bowiem w nieskończoności powsta
wania coraz nowych wyznań religijnych pewne 
rozprzężenie ducha, które koniecznie objawiać się 
musiało i na polu publicznem. P . Bethmann-Holl- 
w eg chciał przywrócić „stare P rusyu , (w  pań
stwie tern czasy F ryderyka W ilhelma I I I  noszą 
nazwę „starych44)  a to ze wszystkiemi cechami 
politycznej, militarnej i kościelnej organizacyi.

Religia protestancka wprowadzająca w miejsce 
wiary badanie, m usiała rzeczywiście wydać ze 
siebie jeżeli nie tyle wyznań ile indywiduów my
ślących, to przynajmniej ty le, ile systemów lub 
szkół odmiennych. Tak było w pierwszych cza
sach jej powstania, tak bywa we wszystkich 
schizmach; a kiedy po kongresie wiedeńskim Pru
sy urządziły się w państwo polityczne, potrzeba 
im było, aby się moralnie nie rozjwzęgnąc, jedni 
również wyznań. Temu konsekwentnemu pojmo
waniu interesów politycznego bytu, winny Niem
cy protestanckie unię z r. 1 8 1 7  i surow e obcho
dzeni e się z antiunitami jak  np. z Luteranami. 
Nie mogło się to wszakże długo utrzymać w pań
stwie filozofów par excellence, bo brakowało tam 
jednego warunku ważnego to jest, episkopalnej for
my w kościele, jaka jest w Anglii. W  ostatnich 
też latach mnóstwo sekt w yłam ało się z pod „ko
ścioła urzędowego44 i widzimy oprócz w yznaw-

część LrrEM CK iK Utiisneisi.
WYSTAWA OBRAZÓW

A rtystów  starożytnych i nowożytnych  
*agranlc*uych i krajow ych.

Obraz Familii Ś w ię ty  zapisany w katalogu pod Krem 21 
ze zbioru br. Artb. Potockiej —  pociąga odrazu uwagą 
wszystkiemi znamionami pędzla Rafaela, lub tez ktoreg 
e uczniów jego najbardziej zbliżonego do mistrza; jeże 
zaś nieśmiano uznać obrazu tego za rafaelowski, to moz 
* tej przyczyny, i i  nieznaleziono go w spisie prac nie
śmiertelnego malarza. Pomimo lekkich późniejszych po
prawek lecz dokonanych przez umiejętną rękę piękny 
ten utwór godzien miejsca w pierwszych muzeach bo i 
układ osób, i wyraz ich twarzy, i blask kolorytu, a na- 
dewszystko ów wielki styl umiejący P0g«d*‘ć 
szlachetność, elegancy? i poprawność staroży ą , P _ 
dą zaczerpniętą w naturze, zdradzać Się zdają pę 
kiego malarza. Że to nie jest kopia, więcej niż pewna- 
dość ją  porównać z Madoną rafaelowską kopiowaną przez 
sławnego Andrzeja del Sarto (Ner 24 ), a w tej ostatniej 
znajdują się rzeczy, z których artysta moźeby się wytłu
maczyć niemógł inaczój, tylko tem słow em : Szedłem za 
mistrzem, jego pytajcie.— Ależ wróćmy d u Familii Św ię
tej. Najświętsza Panna z lekka przyklękająca podaje ręce 
dzieciątku Jezus, które stanąwszy jedną nóżką na brzegu 
kolebki, chce z niój wyskoczyć w objęcia matki... Po dru- 
giój stronie kolebki stoi poważna, i prawdziwie a I’anti
que skreślona postać S. Anny, n „óg której malutki S. Jan 
figlarnie przypatruje się małemu Chrystusowi... Ti przeoi- 
wnój strony, cokolwiek w g łęb i, widać Ś. Józefa upaja
jącego się widokiem tój rodzinnój sceny. Głowa staroa

ców wyznań niegdyś dozwolonych, mnóstwo wy
znań dowolnych, baptystów, metodystów, i ró
żnego rodzaju separatystów i sekciarzy, a do nich 
policzyć można polityczno religijną sektę „przy
jaciół światła44, która przed samą rewolucyą 1848 
zaczynała się w potęgę zamieniać.

W  samej też najburzliwszej chwili rewolucyi, 
prawa strona w Prusiech do której i p. Bethmann 
w ówczas należał, bo go potem pp. Stahl i Ger
lach przesadzili w cofaniu się ku „starym Pru
som44 cofając się aż w czasy rycerskie; prawa 
strona powtarzamy, zebrała się w Frankfurcie n. 
M. a potem wkiótce w W ittenbergu, by wspo
mnienie Lutra uczcie, i tam w czasie wrzenia re
wolucyi frankfuitskiej naradzała się w kilkuset 
pastorów i professorów nad pochwyceniem roz
pierzchłych wyznań w stałe formy odnowionej 
unii. Nie było tam ani słowa o polityce, niemniej 
jednak polityczna strona celu znaną była moto
rom. Party a szlachecka, czyli dziś zwana krzy
żowa pragnęła opanować ten zjazd przez profes
sorów głównie kierowany, ale nie miała jeszcze 
w ówczas ogniska, jakie potem na Pomorzu zna
lazła.

Były potem zjazdy powtórnie w Wittenbergu 
1849, w Stuttgardzie 1850, w Elberfeld 1851, 
w Bremie 1852 i nakoniec teraz w Berlinie.

Niemamy tu zamiaru traktowania tej rzeczy ze 
stanowiska czyście religijnego, ale zdając sprawę
czy te ln ikom  z e  w sze lk ich  co d z iennych  o b jaw ó w  
ż y c ia  p u b liczn eg o , d a liśm y  ty lko  k róc iu tk i tu  p o 
g lą d  na  w y p ad k i z o s ta ją c e  w pew nym  z e  so b ą  
związku, a które rozrzucone w ogromnych od
stępach po dzienniku, przeszły zapewne mimo 
uwagi. Gdy wszakże przed kilką dniami przy
szło nam parę razy mówić o zborze berlińskim 
w „Przeglądzie44; przeto te niedawne sprawozda
nia nasze uzupełniamy tym wstępem, wprowadza

jącym czytelnika niejako na drogę do zrozumienia 
ważności i donośności tego zjazdu. Przypominamy 
tu tylko iż Zbór ten przyjął wyznanie augsburgskie 
jako podstawę kościoła protestanckiego, i zapragnął 
ponowić unię. Unii wszakże być nie może, bo 
Zbór berliński reprezentuje zawsze Stowarzyszenie 
Ewangelickie z 1848r., które przyjęło za zasadę, 
że wyznania religijne stowarzyszone zachowują 
każde swoją niepodległość we wszystkiem co się 
tyczy ich wewnętrznej organizacyi, obrządków i 
stosunków z państwem. Każde więc żąda wol
ności kościoła— dla siebie. Z  czego wypada, że 
stowarzyszenie nie jest Unią, ale raczej konfe- 
deracyą różnych a czasem przeciwnych sobie 
religii. Jakim sposobem boskość religii polączyc 
się daje z takową konfederacyą, niepojmujemy. 
Zdaje s ię , że ta cecha absolutnej prawdy nie 
jest dla skonfederowanych religii konieczną, co 
znów wychodzi na to , że w każdym kroku pro
testantyzmu przebija się sceptycyzm i obojętność. 
To też wielu protestantów, stronnictwa zw ła
szcza staropruskiego , nie chce konfederacyi, 
ale chciałoby dostąpić zlania się w jedno czyli 
fuzii. W  konfederacyi powiada, jest chaos. Ze 
jest chaos w konfederacyi to nie masz wątpienia, 
ale cożby dopiero był za chaos w zlaniu się 
sprzecznych nieraz żywiołów? Fryderyk Wilhelm 
lii dokonał w pewftym względzie jak wiadomo 
tego celu tworząc kościół urzędowy. Ależ znów 
j a k ż e  to pogodzić z w o ln o śc ią  kościoła, skoro 
m o n arch a  jest jego głową ?... S e k r e t  ten posiadać 
je d n a k  musi, j a k  s ię  zdaje Stowarzyszenie Ew an- 
gielickie, bo uznaje króla pruskiego jako szefa 
duchownego i świeckiego kościoła, a w statutach 
swych zapewnia niepodległość każdemu wyznaniu.

W szakże inne jeszcze cele mają i miały zbory 
protestanckie, a z nich najwyraźniej objawił myśl 
swoją zbór bremeński; celem zaś tym jest prze-

prześliozna; w wyrazie jej mieści cię cała słodycz mi
łości rodzicielskiej, a z óc* strzela ów promień pięknych 
nadziei na przyszłość, które zowiemy pociechą i  dzisci 
w starości... Głąb obrazu zapełniony w połowie prześli
cznym krajobrazem włoskim — na stromych brzegach 
rwącej rzeki wznoszą się jakieś miasta czy zamki — ton 
pejzażu jednostajny ciem no-błękitny, zwykle używany 
w pierwszój manierze Rafaela, i przez Alberta Durera, 
zawsze był to bowiem jeden ze środków wywołania efek
tu w figurach głównych, a raczój skierowania na nie g łó
wnej uwagi widza. W rzeczy samej środek ten miał swo
je  głębokie znaczenie; artysta nieohoąc głębi obrazu za
pełniać tłem bezmyślnem, nic niemówiącóm, jak to dziś 
się dzieje, wolał ożywić krajobrazem w ten sposób, że 
uwagi od głównego przedmiotu oderwać niechciał...

Zupełnie odmienny kolorytem i m anierą, a zawsze wiel
ki stylem, bo jeszcze epoka rafaelowskich tradycyj nie
była przeszła, wita nas obra* Karola Dolci (Ner 8) wyo
brażający Ś. Pawła pustelnika. Arcydzieło to również po
chodzi z prywatnój galeryi hr. Potockiej; -  i należy do 
przednich ozdób wystawy. P o s uchaimy słów legendy 
świętej, a ona nam objaśni dzieło malarza: Święty Pa
weł urodził się w niźszój Tebaidzie, odebrał staranne 
wychowanie i nauki —  lecz gdY w*as‘ly szwagier jego
chciał go wydać srogim p r z e ś la d o w c o m , ścigającym chrze- 
ścian z rozkazu Cesarza Deciusza, uciekł na puszczę ma
jąc lat dwadzieścia dwa, i tam obrawszy sobie siedlisko 
w pieczarze, postanowił niewracać do św;ata a tylko m o 
dlić się za tych c o  na nim żyj?- ^  czterdziestu trzech 
palma dostarczała mu pożywiem®’ a Przez resztę żywota, 
cudownie był karmion, jak niegdyś prorok Eliasz, przez 
kruka, który mu codzień przyoosił pół bułki chleba. — 
Święty ten przeżył tym sposobem dziewiędziesiąt trzy lat 
na pustyni Tebaidy i dla tego też nadano mu miano pierw  
t ie g o  pustelnika. Owóż podług legendy malarz wyobra 
ził Świętego w tój obwili, kiedy kruk przynosi mu w dzió

bie pół chleba, a on siedzący na głazie przed swoją 
grotą wyciąga poń rękę i wzniesionóm w górę obliczem 
wita posłańca Opatrzności. Artysta całą siłą swojego na
tchnienia i uczuoia wlał w wyraz ócz i ust; jakby to spojrze
nie pełne wdzięczności, rozpływająca się w miłosierdziu 
bożem, szukało dopełnienia jeszcze w s ło w ie , które zdaje 
się z ust drżących od wzruszenia wymykać. Cały układ 
figury prześlicsny i harmonijny. Wyższa część ciała zwró
cona cokolwiek ku górze skąd przybywa posiłek dzienny, 
jedna ręka wzniesiona, druga opierająca się dla utrzyma
nia równowagi korpusu, nogi skrzyżowane jedna na dru- 
giój. Aczkolwiek to pustelnik wyschły słońcem i po
stami Tebaidy, niema przecież tój odrażającój chudoty, 
jaką można widzieć na niektórych figurach śś. męczenni
ków, umyślnie tak wychudzonych dla popisania się z ana
tomią.— Artysta pojął to , że kogo Opatrzność żywi, len 
musi mieć tyle ciała ile potrzeba, więc też chudotę as
cety i pustelnika wyraził w ramionach i licu. —  Wiado
mo, że Carlo Dolce należący do szkoły uczuciowój, któ- 
rój mistrzem był Baroccio, wypracowywał obrazy swoje 
z całą doskonałością i drobiazgowością flamandzkich ma- 
l«rzy, aż do poświęcenia czasami siły i energii 
cej śmiałym rzutom pędzla; pomówiono go więc Ja-  
źliwe i zbyt pieszczone traktowanie ^ oichobC ó  ™° l '" '  
Może to jest i słusznie co do w ie lu jego , o raz iiw  \ icz
w Świętym Pawle przebija s i,
bo choć widzimy w nim » każdy
muskuł, k a ż d y  mnrszczek nie o ,  "rt za te  sile
rvsunku ani głęboko uczutój i pojętej kotnpozycyi. 0 -  
bok r z e w n e j  tk l iw o ś c i  malu ącój Się w obliczu, jest też i 
mocne p o s ta n o w ie n ie  pokutnika, co zrywa ze światem i 
jego r o z k o s z a m i ,  aby się poświęcić chwale boiój i roz-
pamiętywaa'u tajemnic objawionej wiary. Jest też to bez- 
wątpienia jeden z rzadkich obrazów, gdzie prosta a głęb
sza myśl religijna wcieliła się z całą prawdą życia.

Obok tych dwóch obrazów tak wielkiego znaczenia,
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ciwstawienie kościołow i katolickiemu który w Niem
czech protestanckich, Anglii i Holandyi w zm ógł 
się znamienicie, i dla tego jak zbór bremeński 
zajm ował się gorąco sprawy M adiaich, tak zbór 
berliński missyami jezuickiemi w  Prusiech, na 
przeciw którym chce postawić wędrownych ka
znodziei. W spomnieliśmy już *e j a  ̂ dot^d, ta 
innowacya w propagandzie protestanckiej nie wiel
kie otrzymała skutki. Pominąć jednak nie może
my chwalebnych usiłow ań berlińskiego Zboru co 
do utrzymania rozporządzeń o święceniu niedzieli, 
i co do zniesienia ślubów cywilnych. Co do m ał
żeństw mieszanych jest istotnie za mało wyma
gający, sk o ro  ż^da aby tylko dzieci w edług płci 
s z ły  za religić| ojca lub matki. Gdyby w ierzył, 
że posiada prawdę w swem łonie, toby nie po
winien poświęcać jednjj, płeć na pastwę błędu. 
Jeżeli zaś nie ma tego przekonania, to niechby 
b y ł loicznym filozofem , i nie narzucał swej re-  
%ii nikomu. N ie wypada bowiem aby ten, komu 
wiara jest obojętny, przechowywał uprzedzenia i 
przesądy.

Z  resztą są  to strony, że się tak wyrazimy 
polemiczne Zboru. Skutki jego  nie prędko po
strzeli/, się dadzą, bo rząd zajęty dotykalniejszą 
kw estyą obecną na W schodzie nie p o ło ży ł c a łe 
go nacisku powagi swojej na spćawę kościelną, 
zostawiając sobie ostatnie słow o do swobodniej
szej chwili.

KoreupoBflmMjpa Cteam
L w ó w  27 września*

§ Jego Cesarzewiczowska Mość Arcyksiąźe K arol-Lu- 
dwik, młodszy brat Najjaśniejszego Pana, przybędzie z pe
wnością na dłuższy czas do Lwowa. W rządzie krajowym 
żadna ztąd niewyniknie zmiana, i waaystkie w tój mierze 
przez dzienniki uiemieckie głoszone wiadomości są myl
ne. Celem bowiem pobytu młodego Aroyksięcia w naszej 
stolicy, ma być obeznanie się z administracyą cywilną 
pod przewodnictwem i opieką J. Exc. Namiestnika. Przy
gotowania do przyjęcia dostojnego Gościa są już zarzą
dzone. Na mieszkanie Arcyksięcia przeznaczono piękny i
o bszerny  dom daw nićj  H a u s n e r a , ta r a z  zaś  do T o w a rz y 
stwa k re d y to w e g o  n a le ią c y ,  w  k tó ry m  do tychczas  sąd 
apelacyjny i pocztowy urząd są umieszczone. Dykasleryo 
te będą w kilkunastu dniach przeniesiono, i natychmiast 
rozpocznie się stósowne urządzenie gm achu, przyjazd bo
wiem Arcyksięcia ma wkrótce nastąpić.

Szanownemu koledze z Tarnowa, autorowi wiadomego 
listu o upadku kredytu w Galicyi, oświadczyć m uszę, źe 
w kwestyi tój zawsze przy jednóm obstaję zdaniu. W szak
że niewidzę powodu, dlaczegobym je  miał zmieniać? 
Być może, że loiczne argumentacye odwiodłyby mnie od 
mego przekonania, lecz szanowny kolega nie wystąpił 
dotąd z niemi. Użalania się bowiem, jakie w Iiśoie swoim 
(nr. 211 C z a s u )  podniósł przeciw wszystkim, którzy

utrzymywać śm ieli, że oprócz postępowania sądowego, 
inne także przyczyny na upadek kredytu w Galicyi wpły
nęły, niemożna nazwać argumentami, i dlatego użalania 
te żadnego wpływu na moje przynajmniej zdanie wywrzćć 
nie mogły, a to tóm mniej, ile że autor w ostatnim ustę
pie powyższego listu oprócz postępowania sądowego, in
ne także przyczyny upndku kredytu przypuszczać się 
zdaje , i tein samem dowodzić, że sam z sobą niejest 
jeszcze w zgodzie. Czekam więc na zapowiedziane dalsze 
artykuły.

Slerlin 28 września, 
f  Wstępny artykuł o obecnym stinie sprawy wscho

dniej, k łóryśiie zamieścili w N. 220 dziennika woszego, 
tłumaczący * trafnością powtarzające się od czasu 
do czasu chwile zawieszenia w tejże spraw ie, uwalnia 
zagranicznego ^ orBspondenta od potrzeby czynienia z swój 
strony ogólnych nad tym sainym przedmiotem uwag. Co 
do szczególnych wy^adkótf, będących w ścisłej styczno
ści z pomicnionem sprawy zawieszeniem, a stanowiących 
obecnie główny przedmiot polemiki dziennikarstwa euro
pejskiego, stoją na czele: zjazd ołomuniecki, odstąpienie 
Austryi od wmawianej solidarności z państwami zacho- 
dniemi, i przejście części floty francuzko-angielskiój przez 
Dardanulle. Ostatnia wiadomość, na którą wszystkie pra
wie dzienniki angielskie w duchu wojennym się odezwały, 
a francuzkim jakby zabronionem było o niej mówić, do
stała się naprzód, drogą podobno telegraficzną, do Lon
dynu, i uważaną była tamże, jakto widać z dzienników, 
za autentyczną. Dziwna, $adna późniejsza depesza jej 
nie potwierdziła. Dopókąd to nie nastąpi, można się słu
sznie wstrzymać od zastanawiania się nad powodem, ce
lem i skutkami tej nagłej demonslracyi. W obecnóm za
wieszeniu sprawy trudno nawet z pewnością wiedzieć, czy 
flota francuzko-ang:elska wpłynęła na morza Marmora 
w interesie Rosyi, aby zmusić Sułtana do przyjęcia nie- 
zmienionćj noty wiedeńskiój, czy przeciw Rosyi, na o- 
bronę Konstantynopola. Domyślać się tylko można z wo
jennego tonu dzienników angielskich, że drugie przypusz
czenie podobniejszem jest do prawdy. W tonie podobnym 
przemawia także ostatni numer Constitutionnela w arty
kule pisanym juk się zdaje z natchnienia rządowego przez 
naczelnego redaktora tego dziennika, p. Cósena. W ogóle 
z dzienników angielskich i francuzkich można się dziś 
naocznie przekonać, nie tylko źa konferencye wiedeń
skie spełzły na niczóm, lecz że od samego początku były 
one tylko środkiem w pośredninzych usiłowaniach Austryi, 
aby państwa zachodnie odwieść od pierwotnego w obro
nie Turcyi wystąpienia, i jeźliby się u d a ło ,  pod w p ły -
w e m  p o trz e b y  u trz y m an ia  poko ju  e u r o p e j s k i e g o ,  w c ią g n ą ć
jei, bez niebezpieczeństwa i szkody, w interes aliansu ro-  
syjsko-austryackiego. Państwa zachodnie pochlebiały so
bie przed czasem , ie  Austryą wraz z Prusami przecią
gnęły na swoją stronę, tworząc niejako alians poczwórny, 
zdolny nakłonić Rosyą do podpisania się na jego decy- 
zye. Alians ten pozostał tylko życzeniem, a przymierze 
Austryi z Rosyą przewidywane dotąd po za obrębem 
wspólnych układów dyplomatycznych, stało się w Oło
muńcu widomą rzeczywistością. Rady, które Times z tego 
powodu daje A ustryi, i uwagi, które czyni nad trady
cyjną jej polityką, oraz moźebnemi skutkami tego nowego 
przymierza, słuszne czy niesłuszne, w każdym razie przy
chodzą post fe s tu m , i zdradzają zbyt wyraźnie obawę a

przynajmniej żal z tego, co Stało się niecofnionóm. Po
między dziennikami niemieckiemi Powszechna gazeta Augs
burska  naczelnym czyni się organem polityki auslryacko- 
niemieckiej wobec zarzutów, które przeciw tejże dziś 
wznoszą dzienniki zachodnio. Kreuzzeitung  popiera ją 
w tym kierunku, lubo z daleko mniejszą niż dawniój e - 
nergią. National Zeitung  i Gazeta Kolońska stoją trwale 
po stronie Turcyi, znajdując wsparcie w Gazecie Yossa , 
napomnianój już po dwakroć za zbyt gwałtowne wybu
chy przeciw Rosyi. Dziennik Z e it , zgodnie z oficyalną 
polityką rządu, jako organ półurzędowy, trzyma się ne
utralnie. 0  tyle też tylko domyślać się inoina, jakie ga
binet pruski w sprawie wschodniój zajmuje stanowisko, 
o ile w rzeczonym dzienniku udzielne od czasu do czasu 
odezwie się zdanie. Chwila ta jednak nie jest daleką, 
w której, jak obecnie Austryi, tak i Prui stanowisko bli
żej się rozjaśni. Czy Cesarz rosyjski przybędzie tu w ra
cając z Ołomuńca, jest rzeczą bardzo wątpliwą; przy- 
najrnniój nikt się tu tego nie spodziewa. Żeby N. Pan 
był miał mieć zamiar udania się do Ołomuńca, jest pro- 
stem zmyśleniem, które wypłynąć mogło z łona stronni
ctwa krzyżowego. Stanowisko Prus może być oznaczone 
tylko przez osobną umowę. Źe to dotąd nie nastąpiło, 
nie dowodzi, że Prusy w sprawie wschodniej są igno
row ane, lub źe źle stoją z Austryą lub Rosyą. Pań 'tw  
tych własnym jest interesem , aby Prusom stanowiska ich 
przed czasem nie utrudniać.

Sensacyą sprawiła dziś w mieście wiadomość, podana 
przez dziennik Z eit, że śmierć całój familii pułkownika 
Teicherta nie nastąpiła z cholery lecz z otrucia. Policya 
wydała rozkaz do odgrzebania c ia ł, aby przekonać się o 
prawdzie tego podania. Pułkownik Teichert był z familią 
dniem przed śmiercią na tak zwanym „PoIterabend.“ Kilku 
obcych gości, którzy byli w tern samćm towarzystwie, 
odjechawszy po zabawie pocztą z Berlina, miało także 
w drodze gwałtownie rozchorować się. Dowiedziano się, 
źe przy kolacyi dano potrawę z grzybkam i, zkąd się do
myślają, że niemi towarzystwo całe się zatru ło , jedni 
mniój drudzy więcej niebezpiecznie. Zresztą cholera nie 
ustaje, chociaż mało się powiększa. Powietrze zimne, 
deszczami przeplatane.

inne w tym rodzaju lubo nie bez wysokich zalet, niemogą 
ostać się na równi. Madona z Chrystusem na rę k u , oto
czona Świętymi, pędzla malarza zwanego Palma vecchio, 
ucznia Tyciana, własność Dra Radziwońskiego (N r 18) 
nosi zalety i wady tego m istrza; co do pierwszych harmo
nię kolorytu i wielką staranność w wykończeniu; co do dru
gich małą poprawność i nieśmiałość w rysunku. W lepszych 
jego utworach podziwianą była nadzwyczajna świeżość i 
jędrność ciała; co dało nawet powód jednemu z włoskich 
poetów wyrzec w pochlebnych rym ach, źa przepysznym 
kolorytem zwyciężywszy samą nawet naturę, na znak try - 
umfu otrzymał palmę, i z tąd Palmy przybrał miano.

Czy Madona o którój mowa rzeczywiście jest jego dzie
łem , utrzymywać trudno; chociaż zawsze do niepoślednich 
utworów policzoną być może. Inny obraz familii Ś tej, 
malowany przez Polidora W enecyanina, nie jest bez za
let. S. Mag alena , Franciszka Gessi, tego ucznia a ra -  
czój nasladow  ̂ ®"iej . s*częśliwój maniery Guido Reniego, 
nosi cechę zby J_ miękkości i słodyczy wyszukanój, bę
dącej wypływem u fn e g o  naśladownictwa. Wszakże o*  
brązy te mające wartość to rysu„kU) lo pomysł to k d o _ 
ry tu , to mistrzowskiego traktowania niektórych części 
nie są bez ceny; w porównaniu tylko z doskonalszemi’ 
tracą. ’

Wyliczywszy znaczniejsze utwory religijne ze szkoły 
w łoskiej, przychodzi powiedzieć coś Z kolei o niewielkim 
kawałku deski, na którój nieśmiertelny mistrz rzucił 
dwie głowy z taką potęgą twórczego natchnienia, z taką 
mocą w yrazu, w tak mówiących rysach , źe prawie jakby 
magnetyczna siła przyciąga cię do nich i pobudza byś ba
dał, nito natręt ciekawy, co oni tam mówią ze sobą spoj- 
rzemam , jaka tam namiętność lub uczucie wstrząsa tern 
dwojgiem ^  m łodych?— Dwie głowy te , są dziełem 
Giorgiona wenecyam,, ucznja Jflna Belljni óf_
ucznia i współzawodnika T y c ia n a .-  „Obrazy e g o - p o 
wiada Słynny znawca d Argenville, są niezmiernój mocy;

a wtworzeniu taka zuchwałość, i groza, źe go nikt jeszcze 
naśladować niepotrafił. Dziwić się trzeba jogo łatwości 
tw órczej, obfitości pomysłów, wulkanicznej wyobraźni, 
wydatności figur, harmonii barw , i światło-cieniom roz
prowadzonym z największą prawdą. Malując ciało, wlewał 
w nie życie, a nawet w ięcej, f*0 ducha.“ — Niniejszy o - 
braz przedstawia dwie głowy, fi0 wnosić można kochanka 
i kochanki. Piękne oblicze mężczyznY w świałło-cieniu 
zdaje się czytać badawczem spojrzeniem w twarzy kobie
ty, będącój na pierwszym planie, n0 którą malarz sprowadził 
całą siłę światła. — Myślałbyś, i 0 ‘°  kochanek przybywa
jący z podróży po długiem rozstaniu s ię — tęsknota, żą
dza, niepewność malują się w każdym rysie. Oblicze ko
biety, pokazane nieco mniój niż wprofilu, jest jakby od
biciem się tój samej gry uczuć, jaką czytamy na twarzy 
mężczyzny, z tą różnicą, źe malarz cały,.żar namiętności 
skupił w tern prześlicznóm czarnem oku co przenika, bła
g a , tęskni, kocha zapamiętale, ale i spojrzeniem śmiertelnój 
zem st/„gotoweby jak piorun uderzyć. To istna W ene- 
cypnka dawnych czasów. Zdawałoby się że słyszygz z ;ej 
półotwartych ust wychodzące słow a, które przypominam 
sobie w jednój piosence włoskiój:

Biednąś odjechał — ach! w takiej tęsknicy 
Źem myła każdą dnia godfinę łzami I 
Teraz tyś w róćił kochanku, tyś z nami :
Dość łez, wypłyńcie na raz z mój źrenicy.,..

Rzeczywiście mało spotyka się utworów Pędzla . . .  
by umiały tyle powiedzieć, któreby dawały tyie do mv_ 

enia, i tak kusiły tajemniczością swoją. To prawdziwa 
per*a ’ tem cenniejsza, źe mało jest galeryj zagranicz- 
nyc , któreby się poszczycić mogły choć jednym utwo
rem Gieorgiona. Z rzadkością dzieł jego łą czy 8i„ (j 
cze wielkie mistrzostwo i doskonałość. Obraz ten jak te 
wszystkie prawie najwyborniejsze na tój wystawie, jest

l * a r y i  26 września.
Wiecie już przez depeszę telegraficzną o dokonaniu 

spodziewanego wejścia flot francuz'ro-angieJskich do Dar- 
danelów. Z przyczyn giefdowych, C o n s ti tu t io n n e l  stara 
się powątpiewać o tej nowinie, a z przyczyn pokojowych 
i rojalistowskich D eba ty  starają się dowodzić ii  wei- 
ście flot sprzymierzonych nastąpiło w celu nokoiowvm 
tj bronienia Sułtana przeciw jego woiownicrvm n^io ’ 
nym. Tylko sam Sieclepo s t a l ,  T S S  s l  
była jedynie pozorem do wprowadzenia flot w DardaneBe 
Tak się ma podobno rzecz istotnie, i jeżeli wspominam 
o języuu dzienników francuzkich, to chyba dla pokazania, 
źe w dzisiejszym porządku rzeczy nie należy im nadawać 
źadnój wagi. Sprawa Wschodnia jeszcze raz i ostatecznie 
dowiodła, że rząd francuzki używa dzienników za śro
dek ukrycia swój opinii, i źe działa ciągle wedle poli
tyki w łasnej, a ta polityka zdaje się być wojenną. Na
poleon III. domagał się z daw na  od Anglii wprowadzenia 
flot w Dardanele; Anglia, a raczój lord Aberdeen i jego
dworska koterya, temu się opierała; dziś Cesarz o trzv-
mał czego chciał. Lord Aberdeen przyznał się do błędu,

własnością hr. Art. Potockiój.
Z pomiędzy innych obrazów szkoły włoskiej zasłuouio 

jeszcze „a uwagę Kain i Abel przez Carratagh, w łasfość
ł y t a k Z inv i y  “ istrz len b«d<!c założycielem szko- 
2 i !  p u naturalistów, umiał utworom swoim na
dawać cechę nadzwyczajnój prawdy, w którój naśladowcy 
jego przesadzili. Niniejszy nie wielki obrazek, ma zaletę 
śmiałej kompozycyi i doskonałój znajomości anatomii. 
a  daje Się, źe to jest niepedejrzany oryginał, a przynaj
mniej kopia wykonana przez samego Carravagia podług 
wielkiego obrazu znajdującego się we Florenoyi w galervi 
W. Księcia. 6 3

Co do portretów z tejże szkoły, niepośledni widzimy 
wybór. Luiniego Dama * puharem (Nr 14), przypomina 
bardzo - portret Joanny Arragońskiój Rafaela, znajdujący 
się w starej kopii na wystawie (Nr 26), pierwszy należy 
do zbioru p. W olańskiego, drugi do galeryi xiąźąt Lubo
mirskich. Najbardziej jednak przemawia prawdą życia 
portret Bassaua z gitarą w ręku (Nr 2) przez samego Fran
ciszka da 1’onte czyli Bassana malowany. Velasoueza 
portret J(ardynela Ximenesa (25) Rafaela Mengsa portret 
Winkelmana (Nr 15). Prawdziwe te arcydzieła pochodzą 
z galeryi książąt Lubomirskich. Dodać tir jeszcze winie- 
nem wzmiankę o obchodzącym nas bliżej portrecie Koper
nika malowanym przez Bassaetti. Wizerunek tego sła
wnego astronoma, był litografowany podług tego obrazu. 
Wszakże wedłó wSzeik.ego podobieństwa nie jest to ory
ginał ale świeża kopia ile się zdaje umyślnie zeszarzana, 
mewidać bowiem śladu kolorytu, ale szary i pożółkły ton 
coś z resztą konwencyonalnego więcój zideaiizowanegó 
niż wziętego z ży0l»- Bądź jak bądź niewiele znajduje się 
w twarźy tej podobieństwa do fizionoimi naszego astrono
ma przechowanej w rycinach i portretach spółczesnych.

{D alszy ciąg nastąpi^



a Królowa Wiktorya powołała ze Szkocyi, w której ba
wi obecnie, lorda Palmerstona. Widząc zmianę w prze
konaniu Królowej Wiktoryi i jej ministrów, W. Księżne 
rossyjskie opuściły Anglią. Lord Aberdeen pozostał je 
szcze w ministeryum dla wyczerpania ostatnich środków 
utrzymania pokoju. Jeżeli prace lorda Aberdeen nie otrzy
mają skutku, wystąpi on z rządu i wtedy lord Palmer
ston weźmie dyrekcyą fo re ign -o ffice . Giełda londyńska 
poddała się popłochowi na wiadomość o wejściu flot do 
Dardanelćw. Dzienniki angielskie wołają ja c ta  e s t  a lea, 
bo wiedzą co to znaczy i jakie następstwa może pocią
gnąć za sobą przyjście do fo re ig n -o ffice  lorda Palmer
stona, ale osoby dobrze informowane niewierzą jeszcze 
w wojnę. Utrzymują one, że Rossya mimo dawniejszych 
gróźb, niechce wojny i że chociaż się daleko posunęła, 
będzie się starała aby do niój nie przyszło. Jak w po
czątku tak i teraz, pokój lub wojna zależy od postępo
wania Austryi. Jeżeli Austrya nie przychyli się do kom- 
biuacyi nowój i jeszcze bardziój środkowój, wojna jest 
nieochybną. Od dwóch dni a tta ch es  ambasady rossyjskiój 
w Paryżu nigdzie się niepokuzują. Co to znaczy? każdy 
z łatwością odgadnie. Turcy aby zmusić Rossyę do 
przejścia Dunaju, mają mieć zamiar atakowania jej w Azyi 
od strony Kars i Aholczyku. Turcy zgromadzili tam wiele 
wojska, mianowicie nieregularnego, i rachują jeżeli nie 
na czynną pomoc, to na przyjazne demonstracye Persyi, 
która od poselstwa Ahmed Yefik Efendego, zbliżyła się 
do Turcyi.

Cesarstwo odbywają podróż po departamentach półno
cnych z tryumfem, który przybiera coraz żywsze i szczer
sze kolory. Ludność okazuje wiolki zapał, wzbudzony po
myślnością Francyi i podniesieniem jej znaczenia na ze
wnątrz. Cesarz zwiedzi i flotę francuzką, która na jego 
rozkaz przybyła z Cherburga do Dunkierki. Cesarz przy
jęty został w obozie Helfaut przez ks. Napoleona, nomi
nalnego komendanta. Z powodów familijno-politycznych, 
ks. Napoleon był parę miesięcy temu odwołanym z obo
zu, ale komendy nad nim nie utracił. Ks. Hieronim bawi 
w Meudon. Wczoraj dał on obiad dla Królowój Krystyny, 
która używa wszystkich sposobów aby zaślubić swą cór
kę z ks. Napoleonem. Obiecuje ona dać w posagu 6 mi
lionów fr. i tyleż zapewnia po swej śmierci, ale ks. Na
poleon, mówią, że nie myśli o tern małżeństwie Mini
ster marynarki udał się do Dunkierki dla prezentowania 
Cesarzowi floty oceanowój. Minister finansów udał się do 
Hawru. Ostatni spoczywa i bierze morskie kąpiele. Ksią
że i księżna Alba wrócili do Hiszpanii. Obóz satorski zo
stał już całkiem zniesiony, a grunt jego zniwelowany. 
Pozostał tylko olbrzymi cyrk wojskowy, w którym jazda 
dawała turnieje.

D«a dzienniki otrzymały ostrzeżenia: G a z e tte  ilu M id i 
za krytykę portu Jolliete, a J o u rn a l du  L o ire t  za roz
siewanie fałszywych wieści o emetach zbożow ych. M ó- 
wią, Że od strony Belgii wchodzi skrycie do Francyi 
wiele prochu, i że rząd stara się jego wprowadzeniu 
przeszkodzić. Mój korespondencyjny kolega doniósł wam 
niedawno, że jenerał Changarnier stał się legitymistą. 
Jest to mylna wiadomość. Jenerał Changarnier niechce 
się mieszać do niczego, i nie dał się namówić ani do 
podróży do Frohsdorf ani do podróży do Claremont. Fa
milia orleańska rozjechała się w różne strony z Clare
mont. Królowa Amelia wyjechała z familią do Portugalii 
i Hiszpanii; ks. Orleańska do Ejzenach, a ks. Nemours 
podróżuje po Niemczech. W Paryżu krąży broszura pod 
tytułem: le  S a c r e ,  ogłoszona za granicą. Napisana sta
rannie, jakby piórem p. Sdvandego, uderza ona na spo
dziewaną koronacyą. Koronacya Napoleona III. odbędzie 
się po zakończeniu zaszczytnym dla Francyi sprawy wscho- 
dniój. Tak przygotowana koronacya, niemoże tylko stać 
się popularną.

Ojcowie familii czytają z wielką uwagą raport p. For- 
toul o reformach przeprowadzonych w oświacie publi
cznej. Opinie tak się zmieniły we Francyi od lat dwóch, 
że raport ten znajduje pochwałę. Od niejakiego czasu 
spostrzega się w Paryżu kilkanaście rycin przedstawiają- 
cych szcseście małżeńskie i rodzinne. Jest to owoc s a- 
rań p. Thouvenel, dawnego dyrektora księgarstwa, który 
poszukując litografów sprzedających rozwiozło ryciny, za
chęcał artystów do poświęcenia się pracy moralniejszej i 
piękniejszój, mogącój wywrzeć zbawienny wpływ na o- 
byczaje narodu. Chcąc niechcąc, artyści francuzcy bę ą
musieli wejść w ślady artystów angielskich^i P0^ 1̂ 16
swój ołówek przedmiotom familijnym i wiejskim. n 
glii przyprowadziła do tego artystów opinia publiczna, 
we Francyi zaś policya.

P S. G iełda paryska zamiast spaść, jak londyńska, pod
niosła się. Podobało się jej energiczne postępowanie Ang 11

i Francyi. M ówi,, ie  pp. Brunów i Kisielew mają Lon
dyn i Paryż opUścjć . ie  lord Aberdeen z ministeryum 
wystąpi; że Francya i Anglia wracaja do dawniój ułożo
nego projektu, o którym wam doniosłem, tj. wysłania 
32,000 wojska lądowego do Turcyi, Francya 20,000 a 
Anglia 12,000, że flota francuzka stojąca pod Dunkierką
ma się złączyć z flotą angielską stojącą pod Spithead i
Udać się na może bałtyckie itd. Opinia obróciła się prze
ciw Rossyi. D eba ty  miały znowu dostać prywatne o- 
strzeżenie za swe artykuły, przemawiające zbytnie za 
Rossyą. Jeden wielki agent de change  kupił dzisiaj na 
giełdzie za 80,000 renty, co pokazywałoby że wojny 
niebędzie. Wysłanie wojska lądowego do Turcyi, nastą-
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piłoby tylko w skutek wejścia wojsk austryackich do Ser
bii. Są to wszakże pogłoski, które jako ostatnie podaję.

Przegląd
Pisząc wczoraj’ o przejściu flot połączonych przez D«r- 

dunelle, wyraziliśmy naszą w tój mierze wątpliwość. Stała 
nam bowiem ciągle na myśli ta okoliczność, że właśnie 
ów Mormng-Post obiecywał i zapewniał „że ostatni żo ł
nierz rosyjski przejdzie napowrdt Prut ł0  września«, a dziś 
mamy 30go. Oczekiwaliśmy Wj„c dzjennjków wieczornych 
wiedeńskich, które powtórzyły wprawdzie wiadomość 
z Morning-Post e n!epotwjerdzjja ją żadna depesza. 
Korcspondencya Austryacka  dawniój już mówiła o dwóch 
fregatach angielskiej i francuzkiej stojąoycb w Bosforze, 
ale to jeszcze nie flota. Dziijejgze wszakże dzienniki 
francuzkie przynoszą depes2ę z Stambu, u 15g0 b. ro>, 
którą przywiózł do Marsylii parowiec N il, a w niój po
twierdzenie szczegółów, że p. de la Cour j jord Redcliffe 
zawezwali trzy fregaty francuzie i trzy angielskie w o- 
bawie zbrojnych demonstracyj przeciw chrześcianom, że 
zatem 14go b. m okręta te przeszły Dardanelle i stoją 
na kotwicach przed *tambufem pod rozkazami francuz- 
kiego kontr-admirała Barbier de Tinan.

Ile do tej chwili przeto wiadomo, jest sześć okrętów,
ale niema jes przed Stambułem, co więcej nic
niema Pev*n?£ iJhjm i y ^ a w  ich przybyciu m iał jaki
kolw iek udział. Jakkolw iek przeto Fp0/ pie sZa op in ii we
Francy1. 1 Angh. o czem świadczą nasze korespoSdencye, 
jakkolwiek p u »  J * ,  Ż9 alea jac ta  e s t, zdaje nam się 
jeszcze, że p , P ^ ł przeciw stronnnictwu w Kon
stantynopolu, te  jak dotąd uważać moźem przejście fre
gat przez Dardanelle jako krok ostroźności % r^k ,
cznie policyjny w obronie porządku. Nie przesądzamy o 
dalszych przeznaczeniach flot, j zaprawdę w tJkim ]m_
brogho trudno jes cos dokładnie oznaczyć. Domyślać 
się jednakowoż wolno, że eni potrzeba pokoju, ani ogól
na opinia zachodnia nie zmieniły się wcale, a jeżeli g ło 
sy wojennie występują, to właśnie w tym celu, aby woj
na menastąpiła, ażeby ją przez okazanie gotcwośc{, p0_ 
wstrzymać.

Korespondent stambulski D ebatów  pisze, jakoby Turcya 
była w zamiarze dania sekretnych rozkazów Omerowi pa
szy rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. W razie wy- 
granój, Omer szedłby dalój, w razie porażki, zostałby 
przez Dywan dezawuowany. Projekt ten nieucżyniłby za
szczytu nawet przenikliwości Dywanowi, i kładziemy go 
między wieści, które na żadną niezasługują wiarę.

Z Konstantynopola donoszą 19 b. m., że rząd turecki 
postanowił z powodu jakoby wybuchłej w Odessie chole
ry nałożyć na wszystkich ztarntąd przybywających 5 dnio
wą kontumacyę, tudzież rozciągnąć kordon zdrowia od 
Widdynia do ujścia Suliny, jak niemniój różne sanitarne 
urządzenia zaprowadzić wzdłuż granicy perskiej.

Do Smyrny przybyły jak donoszą z d. 21 b. m. dwie 
fregaty holenderskie „książę Oranii“ i „Palembang“.

Zakaz w ywozu zboża wstrzymać miał Abbas pasza do 
30 listopada.

Kreuzzeilung utrzymuje, iż na zjeździe w Ołomuńcupo- 
stanowionem było, że Austrya, Rossya i Prusy wspólnie 
w sprawie Wschodniej działać będą, ale wiadomość tę, 
jako będącą zawsze w widokach tego dziennika, który 
ma za zasadę głosić to czego sobie życzy, z pewną o-  
strożnością przyjąć należy.

Z Grecyi piszą o zamianowaniu profesora uniwersytetu 
p. Pilika ministrem sprawiedliwości, którego tekę dzierżył 
tymczasowo minister spraw zagranicznych p. Paikos.

L Observ. d’Athenes użala się na rząd turecki, iż tenże 
odjął exequatur jlnemu konsulowi greckiemu w Bukare
szcie p. Skinas z obrazą traktatów i nawet o tóm rządu 
greckiego nie zawiadomił, spodziewa się przeto, iż Porta 
cofnie krok ten napowrót.

Z wiadomości z Niemiec podajemy parę odnoszących się 
po większój części do spraw religijnych. W Prusiech wy
szło rozporządzenie tyczące się ograniczeń usługi poczto- 
wój w dni niedzielne i świąteczne. W Badeńskiem spór 
duchowieństwa katolickiego z rządem prowadzi do zajść 
nieraz przykrych. I tak meuioryał biskupów katolickich 
prowincyj Wyższego Renu przytrzymany był na poczcie, 
otwarty i rozpoczęto śledztwo z powodu naruszenia prze
pisu wolnej przesyłki pocztowej, która służy biskupom 
w izeczach urzędu. Rząd nie uznaje rozesłania tego o -  
kólnika jako rzeczy urzędu.

Rządy austryacki i pruski przesłały senatowi hamburg- 
skiemu notę żądającą reform konstytucyi. Senat w kło
potach z tego powodu: niechce odpowiedzieć, że tylko 
związek cały ma prawo mięszania się w sprawy organi- 
zacyi miasta, a z drugiój strony zamilczeć nie może, żeby 
nie naraził się obu tym państwom.

Książe namiestnik holenderski w Luxemburgu, wydał 
odezwę w którój wyjaśnia powody zmiany gabinetu, a 
mianowicie, iż w administracyi kraju nie było zgodności, 
że stosunki na zewnątrz, a mianowicie zHolandyą, Związ
kiem Niemieckim i Związkiem celnym nie były zadawal- 
niające i spodziewa się , że nowy gabinet będzie umiał 
obchodzić się z funduszami, (zatem dawny źle niemi za
rządzał), a nadto ma nadzieję, W zawartym będzie z Rzy
mem konkordat.

Izby holenderskie zawotowawszy odpowiedź na mowę 
królewską, odroczyły się na czas nieograniczony.

Wiadomość o projekcie pożyczki francuskiój potwier- 
dza się.

Ministeryum ośw iecenia  zam ianowało pana F eliksa  
Pohoreckiego zastępcę przy gimnazium tarnowskie/n, 
rzeczyw istym  nauczycielem tamże.

W ied eń  2 8  wsześnia. N eu e Z e i t  czw artkow a po- 
I daje szczeg ó ło w y  opis z dnia poprzedzającego w O -  

łomuńcu. Cesarz W szech  Rosyj zamiast w e wtorek  
jak zam ierzy ł odjechać, przedłużył pobyt sw ój na 
żądanie N. Pana do środy do nocy, poczem w prost 
do W arszaw y m iał się  udać. W . K siąże N astępca  
tronu w y jech a ł w e wtorek o 8ej wieczorem. W e  
wtorek i w e środę od b yw ały  się  obroty wojsk przed 
obu Cesarzami i komisarzami Z w iązk u  niemieckiego. 
Reprezentanci m ocarstw odbywali dotychczas rano 
i popołudniu narady. T im es  p r z y s ła ł umyślnego 
spraw ozdaw cę do obozu, a raczej na konferencye. 
Prezydent Zgrom adzenia Z w iązk ow ego  bar. Prokesch

" K ?  ° i  P°"iedzfa**« ^  Ołomuńcu. Dnia 2 7  b y ł z w y k ły  obiad dworski w  pałacu arcy
biskupim, poczem monarchowie i książęta udali s ię  
do obozu i tam do w ieczora zabaw ili; przy końcu 
2go  aktu przybyli do teatru i do końca przedstaw ie
nia pozostali. Cesarz M ikołaj w  austryackim mun
durze pułkownika kirasyerów, K siąże Pruski rów nież 
w  mundurze pułkownika sw ego  pułku piechoty. W  lo
ży  tej oprócz pow yższych  w ysokich osób i N. Pana  
znajdow ał się  jeszcze  W . K siąże M ikołaj M ik o ła je- 
w icz; w szystk ie  inne loże zajęte b y ły  przez ksią
żąt, jen erałów  i w yższych  dyplomatów.

T aż gazeta opisuje w ysadzenie olbrzymiej miny 
w  dniu 2 6  b. m. za pomocą drutu telegrafu elektry
cznego 1 ,0 0 0  sążni d ługiego.

— M inister spraw  zagranicznych hr. Buol Schauen- 
stein oczekiw any je s t  w  Wiedniu w e  środę.

— D epesza z W enecyi donosi, iż umarł tamże ko
mendant tw ierdzy Peschiera fmpor baron Stiirmer.

— W e wtorek pochowano w  W iedniu zm arłego  
jen erała  ja z d y  i kapitana przybocznej gw ardyi dra- 
bantów tudzież straży zam kowej hr. E ugeniusza F a l-  
kenhayn.

Pom iędzy A ustryą i R osyą prowadzone są  u -  
k łady względem  zaw arcia nowej umowy pocztow ej.

—  Jak 8zkodliwemi mogą być dla handlu austry- 
ackiego zmiany na w schodzie, dow odzą tego dzien
niki w iedeńskie podając cyfrę kapitału handlu mię
dzy Austryą i Turcyą. W y n o sił on w  1 8 4 7  roku 
2 8 ,4 4 4 ,4 0 0  z łr . a w  r. 1 8 5 0  d oszed ł do 3 0 ,7 4 2 ,1 0 0  
z łr . Kraje naddunajskie i S yrya  najw ażniejszem i są  
targami dla handlu austryackiego.

_— S a lzb . K irch en b l. donosi z Tem eszwaru, że  
m iędzy Grekami nieunitami w Banacie obudził s ię  od 
dawna ruch religijny, który uważanym  być może za  
radosną oznakę d zisiejszego czasu. C ałe  gminy prze
chodzą na unię i około 1 2 ,0 0 0  nowych unitów ju ż  
liczą. Pod w zględem  k ościo ła  grecko-katolickiego  
można takiż żal w y ra z ić , jak pod względem  ła c iń 
skiego. „Żniw a są  w ielk ie, ale m ało robotników, pro
ście pana żn iw a , aby p r z y s ła ł robotników do w in
nicy." N ie ulega w ątpliw ości, że  nawracanoby się  
liczniej je szcze , gdyby w  kościele unickim nie d a ł 
się  czuć brak duchownych.

— G a z. F ra n k f. P o c z t,  donosi z W iednia: W  tych  
dniach od b yw ały  się  kilkakrotne narady w  ministe
ryum spraw  zagr. w  obec p osłów  mocarstw i najro
zm aitsze z tego powodu krążą w ieści. S z ło  tam jak  
sły ch a ć  o naradzenie się  nad środkami w raęie gdyby  
Porta ostatecznie odm ówiła p r z y ję c ia  wiedeńskiej 
noty w  jej pierwotnej formie. N ie je s t  mi wiadomo, 
czy ostatecznie zapadła jaka u ch w a ła , w szak że nie 
musiało jeszcze  to nastąpić bo w szy scy  p osłow ie  
udali się  do obozu do Ołomuńca dla naradzania się  
dalszego. Do narad tych pow ołanym  rów nież jest p. 
Tytow  b y ły  p oseł rosyjski w  Konstantynopolu, i zda
je się  rzeczą  pew ną, jak osoby dobrze poinformowa
ne zap ew n iają , że w ła z ie  odrzucenia projektu w ie
deńskiego przez Sułtana, nie poprzestanie się  na pro
stej demonstracyi flot. K o resp . N o rym b erg sk i mniema, 
że  w  Ołomuńcu formalny kongres nad spraw ą turecką 
się  odbył, i że  nie idzie tam o redakcyę nowćj noty 
do Porty, ale zapadnie tam postanowienie eo r o b ić  
w razie n ieprzyjęcia niezmiennego noty w i e d e ń s k i e j .  
Spraw a K oszty ma być tam rów nież traktów®0?’

— Dnia 2 3  b. m. powieszono w  C e lo w c u  Szym ona  
Pdgel w ła śc iw ie  Rapnig', który trzy osoby zanur o -  
w a ł dla zrabowania ich.

R o s s y * -
G a z e ta  W a rsza w sk a  p i ^ e z M ° s k wy  3 g 0 w rze

śnia: Dnia 2go (v . s .)  w rześnia, o godzm ie lO tej 
rano, Jego Cesarska M osc n a ,Prawowierniejszy  C e-  • n „ . „ r / ,O T i c z . z Jenrn  i ’

lViiKOł»jc«.»-—-7 > r —  usw uim w  i radosnych
okrzykach ludu Kremlin napełn iającego, raczyli przejść 
z M ałego N ikołajew skiego D w orca do Soboru W n ie 
bow zięcia , u północnych drzw i którego spotkani
KtrIS n r 7 . f i /  m f i t r o n n l i ł o  M  l_« « • n - t   i o  r» m A
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byli prań* metropolitę m oskiew s' ipgo Filareta 
tropolitą Uiupolskim Neolitem , biskupem Dmiti

, z m e- 
Dmitrowskim



Filofejem, oraz duchowieństwem, niosącem święte o- 
br*zy. Metropolita moskiewski miał szczęście powi
tań Jego Cesirską Mość naslępnemi słowy:

„Naiorawowiernifjtzy Monarcho!
„Każda rzecz m a swój czas pod N iebiosam i, mó

wi mędrzec pański. T . .
Kościół Prawosław ny ma zawsze w loDje swe

g o ”  o b r o ń c ę ,  lecz w obecnej chwili szczególniej widzi 
Cię przy tej sprawie. Za jego świątynię na wscho
dzie, za bezpieczeństwo i »p°k?J 8P°*wy«nawców, 
Tyś powstał z orężem c e s a r s k i e g o  słowa silnego 
p raw dą , a trwożliwe zabiegi, które ono rozniosło 
w cudzoziemskich p a ń s t w a c h ,  jest dla nas oznaką, 
że Twe słow o, podobnie jak oręż Twój , będzie zw y- 
cięzkiem nad nieprzyiacielsk.em, siłami.

Przejęte spółczunem  lw ej myśli, dusze nasze 
z głębi w ołają z* Tobą do Dającego zbawienie Mo
narchom : P a n ie , mocą Twą niech rozraduje się
M onarcha . “

Następnie, N. Pan z Jego Cesarską Wysokością, 
ucałowawszy krzyż święty i przyjąwszy pokropienie 
wodą św. weszli do Soboru, wysłuchali nabożeń
stw a oraz modłów o długoletnosć Jego Cesarskiej 
Mości i c iłe j Najjaśniejszej Kodziny, i ucałowali o- 
brazy i relikwije św. w soborze złożone; (rzyczem 
Jego Ceaarska Mość raczył przyjąć św. obraz Chry
stusa Zbawiciela, ofiarowany praez Metropolitę. Z  So
boru N. Cesarz raczył wyjść wraz z Jego Cesarską 
W ysokością przez drzwi południowe, poprzedzany 
przez Metropolitę z krzyżem św., i przy biciu w dzwo
ny oraz bezustannych radosnych okrzykach ludu, 
przejść do większego Mikołajewskiego Dworca przez 
Krasny Ganek, na którym spotkany był przez du
chowieństwo dworskie. Po wyjściu Jego Cesarskiej 
Mości z Jego Cesarską wysokością z Soboru Wnie
bowzięcia, Metropolita Filaret z wspi mnionymi wy
żej metropolitą i biskupem oraz całem wyższem du
chowieństwem , odprawił nabożeństwo dziękczynne 
z przyklękuieniem, za szczęśliwe przybycie N. Ce
sarza i Jego Cesarskiej Wysokości do tutejszej sto
licy. Podobne nabożeństwo odprawione zostało we 
wszystkich kościołach stolicy, z zwykłem biciem 
w dzwony.

 Gaz. Tryestska  pisze z Odessy, iż książę Men-
szyków bawi ciągle w M ikołajewie skąd regularnie 
udaje aię do Odessy, oczekując tam przybycia paro
wca z Konstantynopola, który mu przywozi depesze.

— Cop. Z tg . Cor. pisze: Z  Petersburga dowiadu
jemy s i ę ,  i ż  G e s a r z  p r z e d  o d ja zd em  s w o im  n a k a z a ł ,  
a b y  s ię  z a ię t o  o d s ta w ie n ie m  m a j tk ó w  r  i e r w y  dla  
marynarki. I le k r u ta c y a  n a s tą p i  w w ię k a z e j  i lo śc i  n iż  
początkowo po8tanowionem było. Wojska maja się 
udać w pochód ku południowi. Sądzą, że poa 0 -  
dessą rozłożony będzie nowy korpus rezerwowy i 
że shnowczego rozkazu do wymarszu oczekują.

T u r c y * .
Francuzkie dzienniki podają przekłsd jednego z pla

katów rozlepianych przed niedawnym czasem w Kon
stantynopolu, który brzmi: „O muzułmanie! myśmy 
potomkami sławnego narodu. Kiedy nam oświaty i 
porządku niedostaw ało, panowaliśmy licznym poko
leniom przee wieki. Teraz msmy cywilizacyę, jak 
Franki mówią; dla czegóż mielibyśmy się dać deptać 
nogami? Czyż Anglia, Francya albo i Austrya dopo
mogły uam kiedy, abyśmy mieli ufać w ich pomoc? 
W  czasis ostatniego powstania greckiego spalono nam 
floty. Synowie wiernych! byliśmy pokoleniem zw y- 
Ciezkiem B*aim wiedzieliśmy o Anglii i Francy i. 
Wtargnęliśmy aż do serca Europy i obiegliśmy Biecz 
(W iedeń), cała południowa Rosya była naszą. Gdzie 
Georgia, gdzie Grecya, gdzie Algier. Stopnieliśmy 
jak śnieg, aleśmy walczyli i roczniki dziejów naszych 
są nieskalane! Przywódzcy nasi zawezwali nas raz 
jeszcze ku obronie praw naszych, a jako barany pro
wadzą nas na rzeź na pola Szumli. Opuściliśmy do
my nasze, a żyto nasze jeszcze na zagonach. Czyż 
Anglik nam wynagrodzi, albo Francuz nas obroni? 
Bynajmniej; my im nie wierzymy, oni trzymają z wro
giem naszym, z  iradzili nas oni jeszcze przed roz
poczęciem walki; do czegóż się posuną, skoro się 
walka rozpocznie? o  muzułmanie! niech każdy z nas 
przypasze orS“ Dsmana i czarę losu wychyli! Na
przód do sław y tego świata lub wiecznej szczęśli
wości tamtego! Niech*! n*m Bóg Wszechmocny bło
gosław i! Na nim budujemy nadzieję naszą. Amen.“

  W iedeńska P ressa  donosi z Konstantynopola
15  b. m. Kurbam czyli bajram rozpoczął a z#_ 
powiedzianej rewolucyi nie było; wszelako nie mo
żna powiedzieć, ażeby umysły uspokoiły się. W pra
wdzie fizyonomia miasta w niczem się me zmieniła, ;

wspaniałe cmentarze Stambułu odwiedzane są tak, 
jak w innych lstscb, a może nawet i więcej, ale w 
Tofania w arsenale tłumy robotników angielskich pra
cują bez przerwy, * Hużdi-pasza i W. seraskier 
dzień w dzień doglądają robót i zachęcają do pośpie
chu. Dwaj ci ludz!e ważną odgrywać będą rolę w Kon
stantynopolu nie zadługo, lUb0 w wyższych sferach 
tureckich zapewniają, że właśnie Sułtan nie ufa im, 
lecz nie śmie iść za radą Reszyda-paszy i miejsce 
ich innemi obsadzić ludźmi. Mają oni poparcie w Szei- 
ku-ul-lslam, chociaż przebiegły ten naczelnik ducho
wieństwa, nie tyle jest ich narzędziem ile sobie tego 
życzą. On to był, który najmocniej oparł się demon- 
stracyi ulemów, i do dziś dnia nie da ł im Sułtan od
powiedzi. Szeik zagroził podwładnym swoim wyklę
ciem, gdyby krok ten ponowić kiedykolwiek chcieli. 
Pomimo tego krąży wieść, że część ulemów sprzy
sięgła się przeciw Reszydowi, 1 że przy niektórych 
znaleziono p»Pie,ry kompromitujące dowódzcę gw ar- 
dyi. W  czasie wielkiego pochodu do meczetu w pier
wszy dzień bajrarau, Ind po ulicach niezwykłemi o- 
krzykami witały Sułtana. Bej Tunetański doniósł, że 
on  w pogotowiu 25 ,000  żołnierza posiłkowego i 
więcej w potrz' bie przysłać może.

— Journa l de Constantinople  zaprzecza podanej 
przez zagraniczne dzienniki wiadomości o zamiarze 
otrucia Omera-paszy przez lekarza jego (D ra Pelle- 
Un naczelnego lekarza lazaretu w Szumli), i jakoby 
Om' r-pasza przymusił g0 ,j0 vcypicia podawanej mu 
trucizny. Omer-pasza jest zupełnie zdrów, nie wzy 
w sł lekarza ani lekarstwa zażyw ał, a Dr. Polletan 
również ma się dobrze.

—  G azeta Kronstadzka  pisze z nad niższego Du
naju 19 b. m. Co dzień więcej tracimy nadziei, aby 
pokój mógł być utrzymanym, a spór turecko-rosyj- 
ski bez dobycia oręża rozstrzygnięty. Niedawno nad- 
ciągły do obozu tureckiego arabskie wojska, które 
na ducha armii Omera-paszy bardzo dobre uczyniły 
wrażenie. Liczba llosyan w naszych stronach z ka
żdym dniem wzrasta, a!e się niczego od nich dowie
dzieć nie można. W spaniałe ich wojenne przygoto
wania idą zupełnie spokojnie i mniemać należy, że 
przed końcem roku przyjdzie do starcia się — * bę
dzie ono straszne! J<żeli Turcy poniosą p ierw frą 
klęskę, fanatyzm ich jak  słoma zapalona zgaśnie, ale 
niechby najmniejszą odnieśli korzyść, wtedy dużo krwi 
popłynie. Karność w wojsku rosyjskiem bardzo su
rowa. Jak  możni sądzić z przygotowań na stronie 
tu reck ie j ,  T u r c y  nie  mają zam iaru  d z i a ł a ć  a a c z e p n ie ,  
c o  na* tem m ocniej u sp a k a ja ,  ż e  tea tr  w o jn y  n ie  u
n a s ,  le c z  w  B u lg a ry i  b id z i e .  R u c h  h a n d lo w y  w p r a -
wdzie nie jest lamowany, ale ustał zupełnie, a że 
zapasy nasze jeszcze znaczne, przeto stagnacya ta 
da się dopiero na wiosnę uczuć.

K ron ika m iejscom  s I gag rau ic ina*
K r a k ó w  3 O września. Ju tro  tj. w sobotę danym będzie 

w sali redutowój trzeci i ostatni koncert na skrzypcach Frydery
ka, Zofii i W iktora Raczków.

—  Krawcy berlińscy zawarli przed parą laty umowę, aby 
sobie wzajemnie udzielać nazwiska złych praktyk, (Kunden) tj. 
tych którzy każą robić, a nie plac%, a to dla zapobieżenia li
cznym stratom jakie  ponosili. Podobnyż układ zawarli świeżo 
berlińscy lichwiarze. Prowadzą oni osobną księgę „leniwych" 
wierzycieli wekslowych, i aby tych wyś e zić, utrzymują wspól
nym kosztem pisarza, który codziennie o owiązany jest cho zi 
do sądu miejskiego i wypisywać n»zw,s a i stan tych wszyst
kich , którzy o długi wekslowe są po*ywam- u azwis a te wpi
sane zostają bezzwłocznie „in das faule ue a to się raz tam 
dostanie, ten może być pewnym, że 0 a neS° er lńskiego li
chwiarza, cho by największy ofiarował procent, nieuzyska fenika.

—  W  zeszłym tygodniu umarła w Beigues pod Lille pode
szła kobieta, wdowa po niegdy ruśnikarzu, tóra o mało że nie- 
została królową Szwedzką. Niedługo przed rewolucyą 17 89 r. 
starał się sławny późnićj Bernadotte, w wczas prosty sierżant 
m arynarki, o rękę młodćj dziewczyny' niepospolitej piękności i 
wszelkich dokładał starań, aby sobie wzajemność jój pozyskać; 
ale panna Hiolet chciała koniecznie P J o "cera i wszelkie
propozycye biednego sierżanta nien>ił°s‘e™ie o rzucała. Kolej 
wypadków i własne zasługi zjednały w ro ce ernadotemu sto
pień oficera, a następnie jenerała, i ! P°.W za żonę jak
wiadomo, pannę Clary córkę marsyl'j3 'ego upca i bratowę J ó 
zefa Bonapartego, która późnićj wstąp1 a wraz z nim na tron 
szwedzki. M ogłai pierwsza oblubien'ca- przewi zieć , że gruby 
mundur sierżanta zamieni się w płasZcz Purpurf>wy.

Przyjechali <lo Krakowa ,,d a“j Snowlński 3°Wł»!i,etaił 
M ichał Torosiew ioi z Drezna. Józef Bloonnra ż e 
leńsk i, S tan isław  Żeleński z B eg"® "1 ' k; ' 'w ; , Kaczkow ska,
Franoiszek Urbański, X aw ery Kleofk® g’ . . .  . . r - żeleński ze
Lwowa. W ilhelm Komar z Tarnow a. Manhalaki ®weg o-S ą-
eza. Julia Males z W rooław ia. Hn*ry llniTn|[ Skrzydlny.

Eazebiusi C zerkaw ski ze Lwowa. S tan is ław  Z akrzew ski z C aer- 
niowieo.

W y je c h a l i :  S ta u iiław  R aczyński do S tanisław ow a. Jan  Po
powicz do Bukowiny. Tomasz T rzciński do W arszaw y. G sfrosyna 
M ierzyńska, Anna Niegolewska, Edmund Ż ółtow ski do Częstocho
wy. W ład y sław  Bzowski, W ac ław  Stojowski do W iednia.

Wiadomości handlowe i prsemyslowe.
C U N Y  Z B O Z A  

na Targow icy  p uh licanej w  K leparau  p ra y  Brakow i*  
^_ W _ tra e c k _ g a tu n k a c h  praktykow ane, ip mon, konw .

W  KRAKOW IE ii- Uatunek.iiII.Uaiunek.i III. Gatun.
dnia 27 w rześnia 1863 ro k i.

Korzec pszenioy starej" 
o n d°
» *y‘» .........................
B ży ta  nowego . . .
„ jęosm ienia starego

„ nowego
o °WS4...................
n grochu .................
„ Jag ieł
„ ta ta rk i
„ prosa
„ fasoli.
n rzepaku zimowego . , .
„ rzepaku letniego . . . .
„ z iem niaków ......................

Cetuar siana wagi k rakow s. .
„ »łomy „ . . . .

« a r. spirytnsu r  o p łatą  na 90%
„ okowity „ . na 80%
„ szumówki „ . na S3%
„ m asła  c z y s te g o .................

Kopa ja j k u r z y c h ........................
Drożdży wanien, zpiw am areow  

a „ „ dubeltów.
Kaszy jjo c . m ia rk a ........................

„ oaęsioch 
B pszennej 
„ perłowój . . 
b tatarce , całój
b f a s o l i .............

Peoaka . . . . . . .
Mąki z pod krupek 
Mąki m iarka tatarczanój

Z  M agistratu m issta Krakowa.
Delegowani Obywatolo: Radzoa i Referent. K om m iztri T arg .

Antoni M asłow ski. W in cen ty  Danek. Teo fil W eeper. 
Ferd. Baum garten. S ierm ontow eki Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  S u rea  U lt/re ficm r*  a  dnia Z9go w r a e i* > M ikl g-nro

9 * '/.. — W rUlikl ł " ,  -p ra s . 82*/.. — * » t.! ik l 4-proz. Td. _  
4 -  pro*, z m o  r. T#1/, -  3*/,-pre». 4 « /„ .  — >-yro«. 19%
m «ił S n. » 1830 r. *ao łó*V .. - Angabnrg K>9%. _ L a .d y n  
10 kr. 45. — Paryż 1 3 9 % .— Akeys Banków* 1339. — Akcyn 
kolei żal. póła. Fordy®. H i t .  — P o ży czk i g , .  j j s t  !!t. A u f i t  
1. 1031/,. — Ont D »»» Danspfsch. 770. 1

Sisirs k r* .k o w sk !  29 wrześni*. Banknoty n n strrac  izd a la  96 '/ 
p ła c ,  36. -  P rask i k arzn t i .  103% , pl. 1 0 3 % .-  Rzkla . r tb r .w  
newc *1 p a r  i . -  G w antygisry t »ws *. 104% p| .  104%. 
Cw ancygicry sta re  ś. 104 % pł. 104. — Im peryałj 4.3 4  «, pf. 
34 3. — D*k*ty austryazk is I holenderskie A. 1# 3, p l. 13 6. 
SOfraakewo A. 33 33, pł. S3 30 .— L isty Kastawae pelskta żądają 
98%  f t .  9 8 '/ , .—L isty  fiastnwne galla. s kapo. A. 93%  p |.  3 3 %. 

K o r a  lw o w s k i  sd a ia  37go w raośsla. Dakat holaed. 3 « łr. 7 kr. 
Dakat ces. 6 s i r .  13 kr. — Półisspzryał ren. 8 *®r. t e  k r. — 
Raba! rez. t  *7r. tZ  k r. — T aiar praski 1 a łr .  76 kr. — Pefcki 
ke raa t i pipcisztotżwka 1 s łr .  18 k r . — Knrs lie tłw  sast. w  gal. 
ztan. Instytnelo kredyiow yss: Knpieno próea knpenśw 100 pn 91 
a łr . 30 kr. w ta. k .— Bprzzdano 100 pe — a łr . — kr. — Da
wano za 100 a łr . — kr. — — Żądano n łr. 92 kr. —.

S a r a  w ie d e ń s k i  o dala 29 w rseża ia .— 8tai?:Iki 03*/   n , _ ,

L isty  saataw ae polskie 
~  “ > * » « •  p esraś . 4%  101% d ., dto

ł 97 / ,,  A — Snl*J K rak.-górao-ssląo . 93* , A .

fi raso raty.
Z» upoważnieniom W yższych  W ładz  Szkolnych utrzym ując

i R S *  ■ • e n n j ą  .T I t ‘ w R j p , “ S 5$
przyjmuję i nadal uczniów do szkó ł publicznych nczęszczających, 
jak o  tóż prywatnie sposobiącyoh się na k lassy  Szkoły  Głównej, 
niższego Gimnazyum, tudzież niżazszych kursów Insty tatu  Teohni- 
osnego. Przedmioty naukowe będą podług planu przepisanego w j ę 
zyku polskim i niemieckim w ykładane, a oprócz tego nauka języka 
francuskiego, rysunków i muzyki. W ojciech L e s tk o

(1 0 1 0 -1 -6 )
W ojciech L e s tk o  

przy Małym Rynkn pod L. 678.

~M|K "MBA T" Administracyi Czasu w kaidćj chwili dowiedzieć 
się można o miejscu przyjęcia trzech lub 4ch 

uczniów na stancyę, w ik t, u sługę, opał i opranie. Od każdego 
z panów uczniów po złr. 12 m. k. miesięcznic. (9  63-S)

bareiaci
r m iara. ____   i ts *  ei®p&

sprowadź, do’ wedSag
I* Reacnnro. Reaaasara.

frężufcżś 
pary w aiasj
w  powietrz

etyli «.

nC T D O S O Ł O tilC IK K

KlWSSłfc ^ * 4rl 
I aas|4«zi*.

płzaohodni średni 
zpłzachodni s łab y  
pnzachodni< 3 4«t> f  r  7 | a  T3 j pnzachodni „  ±

swtAMf1  ^o ioL B W itt, Redaktor odpowiedzialny-

* i s i 8 s  ! «

pochmurno

fjawizka
azjewNraae.

j wiee*oreln dussos
| deszcz

*ni*M»na.
w siąga sinia.

O s t a l n i e  w iad om ości.
Monitor z d. 27 donosi, źe na źędame posłów angiel

skiego i francuskiego, a za przyzwoleniem Porty, 4  frega
ty zarzuciły kotwicę pod Konstantynopolem, 

i  N. Pan spodziewany w Wiedniu w piątek z powrotem  
| z obozu.
1 Piszą nam z Wiednia, ie skutkiem zjazdu obu monar

chów jest ścisłe potwierdzenie przymierza między Austryą, 
Rossyą i Prusam i, bądź przeciw zamachom rewolucyjnym, 
bądź przeciw wszelkim przedsięwzięciom politycznym Za
chodu. Dom Rotschildów ma udzielić pożyczkę około 50 
milionów złr. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Aatom Csu m m h , drukarni,


